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117. Można nie c h y b n ie  fądzić o 
cnocie lyb  przywarze  Panujących z cha­
r ak te ru  tych, k tórych  oni  na l lopn ie  
wyfadza ią  y wynofzą,  będąc to Kałą 
p ra w d ą ,  iż za zw yczay  Monarchowie  
w ywyifza ią  t y c h ? k tó rzy  p o d o b i e h -  
f two y  ſympatyą z ich maią charakte -  

Fff  rem.



r e m .  T a k  Tyberyuſz , kochał  o ſz u -  
f tow y p i i a k o w :  Kali gul a, ka tów, opra­
wców,  y tych wfzyftkich,  k tó rzy  mu 
podnie tą  y pomocą flużyli do z b y t k ó w  
f traſznych ,  y  okrucienf tw barbarzyń-  
(kich: Nero, co niemiara dobrodzieyftw  
y honorow fypat  na * Tygcltina , y i n ­
nych rozpufty ſwoiey póm ącn ikow :  ła­
komy Weſpazyzn tych wynofil,  k tó rzy  
umie li  wynaydow ać  fpofoby,  z  b ruko ­
w ych  zło to  wyciągać kamieni .  Com~ 
modus, z placu krwawych igrzyfk,  nie­
w o ln icze  ściąga! Szermierzow kupy ,  
aby  ie na pierwſzych Pańftwa ofadza f 
urzędach.  Pod IConflanfynem pobożn i  
t ryum fowal i  P ra łac i ,  iako  nie m niey  
uczen i  lu d z ie  pod  A u g u s t e m .

I t8. D o b r o  ieft zamierzeniem woli,  
a P raw da  celem rozum u  ludzkiego.

119. Serce ludzkie  tak ieft złoś l i ­
w ym ,  że w pośrzod nawet poli towania 
ſamego,  czuie niewiem iakąś z łoś l iwą 
radość,  pat rząc na nędzę cudzą .



120. Serce niewiafty prawdziwym 
ieft zwierciadłem, które przyimuie 
wfzeikie obiekta,  bez przywiązania (ię 
do nich żadnego.  Dziś ſuczka ią perlu-

,ſia bawi , albo kotka pftrufia,  a iu t ro  
ſroka  czy też papuga iey będzie pie- 
śc id łem. Jeżel i czafem z mężczyzn 
kogo p r z y i m i e , to tyiko pro interim , 
poki iey guft znowu nie przyidzie d o  
mcblow okazałych,  ln,b do  nowey ia- 
k ie y -m o d y .

121. Piękna nifewiafta kocha fwą pię­
kność,  nie tak p rzez  miłość,  którą ma 
ku p ięknośc i ; iako przez  miłość, którą 
m a ku fobie ;  co fprawuie, że nie lubi 
piękności w drug ich ,  y Eazdrość ku  
tym nofi,  które fą do niey podobne. 
K ie  toż  famo ieft z Mężczyzną cnot l i ­
w ym ,  kocha on, cnotę w drugich ,  bo  
iiebie nie kocha, ale cnotę.

122. Wzwyczaienie fię patrzyć u ſie* 
bie  zawfze na piękną twarzyczkę, prze­
ciwne dwa fprawia ſkutki; zaciera y 
ttiaże gwałtowne wrażenia piękności,

a kfztai-



a kształci v gładzi  tey  niewdzięki ,  któ­
ra me  ma tey za lety .  W  famey rzeczy,  
oko  przyzw yczaione do  wicizenia ńay- 
pięknieyfzego dtladu twarzy,  przeftaie 
powoli  bydź tkl iwym, a przyzwyczaia 
fię nie znacznie do tey,  J^tora nie ieft  
tak  p rzy iem ną;  n ieprzy jemność  t y m  
czafem zniknie ,  y to co fię zrazu nie 
podoba ło ,  nie poczyna fię iuż więcey 
nie  podobać.  Co ieżeli tak ieft ,  t edy  
po m ie rn a  piękność,  kcora niczym nie 
od raz i ,  daleko z ſatn ieyſza ieft do  za-  
męścia, niż te u rody  wielkie,  których  
blaik na pierwſze ćmi weyrzen ie ,  y za 
ft mawia  tych wſzyftkich ocz)y, k tórzy 
na  nie patrzą.

123. U rody  wielkie,  fprawiaią w pra­
w d z ie  niefpddziauſzy r ttutek,  y prę- 
dzey  iak inne uderzaią w zmyfty,  ale  

xten ich fkutek ni& zawſze ieft naymo-  
crieyfzym y naydtużey  trwaiącyin.  U- 
czuie coś ferce za pierwfzym oka na 
niez wykłą piękność rzureniem,  y niech 
(ig ty lko  p rzy rodzona  f ldonność cokol­

wiek



wiek ieſzcze przymierza,  wzrufzyć fię 
n ie  zan iecha ; '  lecz za przyrodzeniem 
rzeczy  nagłych y gwałtownych ,  ogień 
ten  prędki tak zgaśnie  iak fię zaiął, ie- 
żel i tylko fama fię piękność znaydzie  
b e z  innych pow abow  utrzyrriuiących,  
k tó re  pociągnąć y p rzywiązać  m ogą .  
Pomierna zaś uroda,  gdy  za pierwſzym 
weyrzen iem, ftaby w nas zrazu  ſprawi-  
la (kutek do  nakłonienia naſzey ku fo­
b ie  chęci; y gdy  dopiero za częftyni u 
n iey  p rzebyw an iem ,  rozl iczne co raz 
odkryw amy wdzięki , których iey ro ­
zu m  y grzeczność dof ta rcza ,  ty le  no­
w ych  iakoby więzów d la  zn iew olen ia  
ſerca ku fo b ie ;  mifość ta,  która fię nie 
nagle zaięła, wzmaga fię powoli, y u-  
tw arza  da leko  gwałrownieyfzą y d łuż -  
ſzą palfyą, niźli uroda  wielka.  Y i e -  
źli fię kto doświadczenia p o r a d z i , po­
zna,  że to  nie nayphkm eyfze  f tworze- 
flia były,  które,  naywiękfze  y naym o-  
cnieyfze w fercach lud z k ich  w zru fze -  
n i \  wzniecić potrafiły,

M o --~Ś



Można iefzcze dowieść tey  p raw dy  
przez prawidła.  Fizjonomii * w edle  k tó ­
rych ieil r z a d k a ,  m ów ię  rzadka,  aie 
n ie  rzecz  n ie p o d o b n a :  aby z u ro d ą  
wie lką miał w ie lk i  rozum towarzy ſzyć ,  
a naybardz iey  w mężczyznach ,  między  
k to rem i  piękny mężęzyzna , i e f t  nayczę- 
śc iey  pięknym b a łw anem .  A iako 
wie lu  ieft, k tórzy fobie w głowie roią: 
iż piękne f tw orzen ie  m im o innych  
wdzięków, powinno mieć ufta- wąſkie, 
oko  fpore y w ypuk łe ;  u t r z y m u ję  więc 
bydź  to cudem , co znaleść naypię-  
knieyfżą ofobę z wielkim ro z u m e m .  
Ze zaś mały  r o z u m ,  a wielka uroda ,  
p r z y w o d z i  kon ieczn ie  w yn io f to ść ; y 
fkutk iem ſwey dum ie  p r z e c i w n y m , 
ſprawia f tabdść odporu  natarczywo* 
ściom ; wſzyf tko to  zatym dow odz i :  iż 
wie lk ie '  u rody  mniey fą z d o ln e  do  
wzrufzenia wielkich nam ię tnośc i ,  iak 
pomierne  rozum em  wielkim okra fzo -  
n e ,  124-

* Phyfionomie z gr* Phyfioęnomia, Nauka po­
znawania, wnętrznych człowieka (kłonnohi, z pc* 
Wierzs/jowncgo /kładu twarzy y  ułożenia ciała.



124. Pierwſze  j p z ru ſ z e n i e  młodego 
f t w o r z e n i a , ieft do  ſw ey  p ię knośc i , 
drug ie  do  fwego Amanta ,  ktorego ni­
gdy bardziey nie pragnie widzieć,  i a k  s 
gdy  ieft z  ſwoich kon tc n ta  wdzięków.

125. Jakże to dz iwna  machina czy 
fztuka,  co młoda dziewczyna.  T r z y -  
inay ią k ro tko ,  wymknięć fię z pod  rę­
k i :  pozwol iey  w o lnośc i ,  na złe ią  
z a i y i e :  chcefz ią za mąż w ydać?  w y­
dziera fię za k lauzurę :  Grzeczny fię 
człowiek o przyiaźii iey f ta ra?  wyda fię  
z a g r o n d a l a  : zawfze fię ona p rzym io ­
tami ſwoiemi pſu ie ,  w przywarach ni­
g d y  naprawić fi? n i e d a , rozutnieiąc 
m oc n o ,  że tey trochę młodości  y  u r o ­
d y  nadgrodz i  to  ſowic ie,  co w u ro d ze ­
niu  y  w maiątku z a b ra k n ie .  Zgoła 
rzekłbyś.* że głowa takiey dz iewczyny 
ieft mieyfcem um ów ionym  dla g łup-  
f twa,  płochości ,  y '  opacznych zawfze  
poftępkow.

126. Piękność ieft darem natury  n i e ­
t r w a ł y m ,  w ktorey  mało ludz i  poży­

tek



tek  prawdziwy zna laz ło ,  wielu ſwoią 
ſz k o d ę ,1 a żaden chwalę: gdyż ona na  
t y l e  rożnych niebeTpjeczenft w naraża,  
tak iż rzecz t rudna ,  aby  k tó remu z ich 
l i c z b y  nie uledz.

127. Piękne ( tw orzen ia ,  nofza zale« 
caiące lifty na czołach Twoich, lifty te  
pi ſane  T4 rękę n a t u ry ,  a czytelne d l a  
‘wfzyftkich na świecie narodow.

128. Piękność rozumu, fprawia p o -  
dz iw ien ie :  piękność duſzy,  ſ z acunek ;  
a piękność ciała, mi łość.

Rejzta w ęrzyſzhjm  Monitorze.
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